
Cena 4  grosze. Lublin, Czwartek 27 Sierpnia 1908 r. R ok I i i .

KUR JER
B ed ik e ja  I A dm inistracja o tw a rta  od god z . 10 do 3 

rano  I od S de 7  po po t.
R edak to r lub jogo z a s tę p c a  przyjm uje od godz. 18 

do 11 ra n o .

Cena Prenum eraty:
w Lublinie, z odnoszeniem 
do domów: rocznie 5 rb, 
20 kop., półrocznie 2 rb. 
60 kop., kwartalnie 1 rb. 
30 kop., miesięcznie 45 
kop., tygodniowo 15 kop.

Z przesyłką pocztową:

rocznie 6 rb., półrocznie 
3 rb., kwartalnie 1 rb. 50 
kop., miesięcznie" kop. 50

R ed a k c ja  i A dm inis trac ja  u lica K rakow sk ie-P rzedm ieśc ie  №  60. Zmiana adresu 20 kap.

Cena Ogłoszeń:
Na 1 stronie wiersz jedno- 
szpaltowy petitem lub je­
go miejsce 25 kop., na 
3-ej stronie 15 k.. na 4 

stronie 10 kop. 
Margines środkowy Jed­
norazowo—4 rb., nsatęp- 

ne razy 3 rb. 
Nekrologi za wiersz 25 k. 
Rękopisy nie zwracają się. 

Skrzynka pocztowa >6 62.

JÜ

Czytelnia S p o łeczn a:  Królewska № 200  Herszen-  
horna  II piętro.  O tw ar ta  od 9 rano do 

9 wieczór; sk ł adka  roczna członków rb.  
2. Wejśc ie  j e dno raz ow e  2 kop. mies ięcz ­
nie 15 kop.

K ancelarja  .Ś w ia t ła *  (lokal „K ur ie ra“ ) o twar ta 
codz ienn ie  do 7 w i e c z .

Bibljoteka im. Ł opac ińsk iego  o twar ta  od 10 r a ­
no do 2 po poł.

ZWIERCIADEłKO NA ODLEGŁOŚĆ
Radzono,  radzono..

P anow ie  posłowie pożegnani przez „R u-  
skoje Z nam ia* , jako „ rozbójn ik i“ , rozjechali 
się na traw kę. B ardzo  ładnie.

Ale cóż, gdy wobec dolatu jących  aż nad  
N ew ę z rodzinnych  pól zapachów  taki p ro ­
jekt reform y rolnej, sp raw ę robotniczą, 
karę  śmierci, kwestję  n ieszczęsnych  k re ­
sów, w szystko  to jako rzeczy mniej pilne 
odłożono „Do przyszłego P ią tk u " ,  to nad 
wnioskiem o podniesienie  poselskich d je t—  
poprostu  w ynagrodzenia  sobie sam ym , r a ­
dzono, r ad z o n o .....

Rezulta t zaś  tego .— P rz ed e w sz y s tk im  je d ­
nogłośnie sam  wniosek przyznano  za „ n a ­
gły". A więc w te  pędy i nie tylko ta k o ­
wy uradzono, ale p o s ta ran o  się p rzep ro ­
wadzić w u s taw o d aw czy m  p o rządku  je sz ­
cze „W  ty m  ty g odn iu“ . Z aś  koledzy, E k s ­
celencje z R a d y  P an ó w , choć też w sw o­
im czasie, poodkładali takie rzeczy  jak  e ta t  
nauczycieli polskiego języka w sem inarjach  
kresów zachodnich , jak  am nestję  i t. d .—  
ta m to  potwierdzili też  w te p ędy— jed n o ­
głośnie.

I od tej chwili przybyło m am ony  sporo 
w po rtm one tkach  posłów, ale ubyło  tejże 
nieco w dz iu raw ych  k ieszeniach wyborców.

I od tej chwili Ojcowie O jczyzny pob ie­
rać  będą  w m onecie  brzęczącej,  kurs w 
kraju m ające j— kuran t zw aną: „Żałow anja"  
po 4200  rb. rocznie.

Bo proszę. Co to  był za  porządek  ten 
poprzedni I-szej i 11-giej D um y.

Nie przyjdziesz na posiedzenie , bo c z u ­
jesz  się nie zupełnie w porządku  ze zdró- 
w eczkiem , bo listy pilne m asz  odpisać  itd. 
i 10 rb. djabli wzięli. Gdy teraz, choćby 
w tej chwili, p łuczesz sobie w ną trz  w K arls ­
badzie , albo w ypraw iasz  dożynki w G arbo- 
wie, a przyjdzie „d w ad ca to je  czisło* i 350  
jak  lodu, rubelansów  do twego, panie poś­
le, rozporządzen ia  w kaznacze js tw ie .

—  A bo m y posłowie co gorszego, jak 
profesorowie w arszaw , politechniki, k tórzy 
na  letnim m ieszkaniu  powysługiwali sobie 
em ery tury?

A właśnie pow iadają , że i w Dum ie 
p ierw szym  wnioskiem po fe r jach— nagłym, 
będzie E m e ry tu ra  poselska .

I oto nie zły wniosek, bo w P iśm ie  
Ś - ty m  powiedziano: Nie będz iesz  pragnął 
ani wołu, ani osła, ani żony, ani służebni­
cy bliźniego swego: ala nie dodano tam: 
ani tęgiego „żałowanja" i przyzw oitej em e­
ry tu ry  na rachunek  kasy  P a ń s tw a .

*  *
*

A drugi wniosek po ferjach.
Drugi, że to będz e jesień, to o „O grani­

czeniu „ulg" p rzyznanych  pracow nikom  
handlow ym  podczas  go rących  czasów ", bo 
„Św ia t  przem ysłow o - handlow y, złożył już 
w tej spraw ie ministrowi handlu  i p rzem y ­
słu cały szereg  m em orja łów ", d o m ag a ją ­
cych  się tam tego.

Najgorzej idzie o tę nieszczęśliw ą n ie ­
dzielę, w której to i „Bóg odpoczą ł“ .

Ale co wolno Bogowi, to nie wolno su -  
bje towi. A jed n a k  historyk cywilizacji 
M acau lay  tak  pisał:

„Anglja byłaby daleko biedniejszą i 
mniej cywilizowanym  narodem , gdyby od 
300  lat nie tak  ściśle odpoczyw ała  w 
Niedzielę —  bo odpoczynek  to nie jest 
s tra ta  czasu .
Ale to M acaulay  i Anglja, a nie pan o ­

wie Königi, Müller)), Żołtobriuchy, R azw al-  
skije i Rosja.

*  *
*

Lecz i przy zw ykłych d je ta ch  n a p ra c o ­
wano się przez 8 miesięcy porządnie. A w 
tym  względzie, jak zaśw iadczył cenzor 
jednego z K urjerów — i to z pierwszej ręki 
—  nasze  Koło, licząc w sw ym  składzie 
„w ybitne  i w y ś m ie n i te — europejsk ie  siły" 
stało na wysokości zadan ia . T o  też „pol- 
cy posłowie ani razu  nie schodzili z t ry b u ­
ny bez oklasków ".

*  *
*

Co praw da , że, jak to Norwid p rzeczu­
wał:

„K laskaniem  m ając  opuch łe  prawice 
Znudzony  pieśnią lud wołał o czyny".

N ap raco w an o  się, to je s t  radzono, ra-  
; dzono. Aż tu  ty m czasem  pan  P re ze s  Du- 
! my, w ygadał się i to w naju roczystsze j  
; chwili, „że D um a nie przeprow adziła  ani 
i jednej poważnej re fo rm y" .

No a „żałowanje?"
Z re sz tą  m y tem u  nie winni, bo nasi 

posłowie, jak św iadczy  tenże  cenzor K ur-  
jerkowy „na posiedzenia  uczęszczali na  
ogół gorliwie, lubo nie tak, jak  w drugiej 
D um ie" .  H m ? hm ? „Zaś przy ważniej­
szych  rozp raw ach  brakło polskich posłów 
nie więcej jak  3-*ch. Dobrze, tylko że 
tych całej pa rady  tuzina nie naliczy. W ięc 
pytan ie . P o  co tamci „nie więcej jak  3 
każdą  rażą"  pojechali, jeżeli nie zjaw iają  
się przy  „w ażn ie jszych  ro z p ra w a c h ? “

A co by też powiedziano, bodaj o po 
m ocniku a d w o k a ta  przysięgłego, k tó ry  by  
od czasu  do czasu  nie zjawiał się przy 
„w ażnie jszych  sp raw ach?"  R zeczono  by: 
L askaw co , nie odpow iadasz  na zaufanie, 
bo nie pełnisz obow iązku —  dowidzenia  i... 
wyrzuciliby go z korporacji . T o  fakt. Ale 
ten, p raw da , m a  sobie pow ierzoną pieczę 
nad in te resem  klijenta, częs to  m arn y m , 
podejrzanym , gdy tam ci niby to pilnują
sp raw  narodu  i P a ń s tw a .

*  *
*

A wnet po D um ie  znów radzono , r a d z o ­
no... w P ra d z e .  P ięknie  radzono. D o p ra w ­
dy tak , że osob is te  m oje  w rażen ia  w ypo­
wiem słowami poety:

„ U m rzej wrażenie, było by za p ięknie 
G dybyś  ty  ży ło ! . .“
P a m ię ć  pozostan ie  i t. d.
A o ty m  sam y m , w da lszym  ciągu ra ­

dzono, rad zo n o  i w Krakowie, gdzie „z d e ­
lega tam i rosyjskim i przy dźw iękach m u z y ­
ki, czarnej kawie i c y g a rc h — (brakło j e s z ­
cze tylko „W eib")  —  zaw iąza ła  się w tych  
p rzedm io tach  Słow iańskich — b. ożywiona 
rozm ow a" .

E! mogła by „Now a G aze ta"  i nie d ru ­
kow ać tego, boć wróble szczebioczą, że 

„My słowianie bardzo  lubim y S ie lank i" . 
Ja tam  tylko jestem  grubo  ciekawy jed ­

nego. Jak to w szystko  będzie b rzm ieć , 
gdy ze słowiańskiego u rzędow y  tłóm acz  
p rze t łom aczy  na rosy jsk i— w szystko  tam to. 
Bo bez tego to „ tr in  t r a w a “ .

______________ P .  n.).

p. jfi. Stołypin ustępuje?!
Korespondenc i  pe te r sburscy  do g aze t  z a g r a n i ­

cznych zapowiada ją  ust ąpienie p rezes a  mini st rów 
Stołypina .  S tanowisko jego j e s t  zachwiane  —  
twierdzą — a on sam zamie rza  zrzucić z r am io n  
c iężar  odpowiedzialności .  W tych dniach P.  A. 
Stołypin powrócił  dopiero z podróży,  j aką rozpo­
czął  na  k rążowniku „Ałmaz* po morzu Ba ł tyc ­
kim i Północnym; ale już z drogi miał  nad e s ł a ć  
prośbę o dymisję.

Sprawy wewnę t rzne  w n ieobecnośc i  szefa r ządu  
przybrały cha rak te r ,  który nie odpowiada ł  jakoby 
jego zamie rzen iom i życzeniom.  P rzec iwnicy p. 
S to łypina  skorzystal i  r zekomo z chwilowego odsu­
nięcia się j ego  od s teru pańs twa ,  aby p rzeprowa­
dzić jeszcze większe od t e raźn ie j szego  og ran ic ze ­
nie p raw i przywile jów Dumy pańs twowej ,  k tóra 
ma  na przyszłoćć być istotnie tylko p rawnodorad-  
czą korporacją .

P rawdz iwośc i  tych wszystkich pogłosek s tw ie r ­
dzić niepodobna.  Bardzo  być może,  że  mamy do 
czynienia  tylko z ogólnikowymi wnioskami,  w y s n u ­
tymi z szeregu znamiennych  objawów chwili.

Zwłaszcza wynurzenia  p. Guczkowa ,  który z go­
ryczą mówił  o wpływach kamary l i  dworskiej ,  p ra ­
wego  skrzydła r ady  pańs twa ,  oraz  r eakcyjnych 
większych właściciel i  i zapowiada ł ,  ze koła wrogie 
p r awo daw cze mu  charak te rowi  Du my zamierzają  
p rzystąpić już w najbl iższym czas ie  do e twar tego  
ataku.



• Z e  s tm ay rządu -—zapewnił Guczkiew— ш ;  gro­
zi nam żadne niebezpieczeństwo. Te1 same koła, 
które działają przeciw Dumie, działają także prze- 
t lw ko  rżądowl, który także jest cierniem w oku 
reakcjonistów 1 dlatego jaknajśpieszniej musi być 
zmieniony... W tych warunkach obowiązkiem wszy­
stkich, całego liberalnego społeczeństwa i t ,  d., jest 
zwracać uwagę na bliskie niebezpieczeństwa t 
przygotowywać się do ich odwrócenia“...

Niewątpliwie jesienna sesja Dumy państwowej 
będzie okresem z wielu względów przełomowym. 
Oczywiste „uspokojenie“ całego państwa w ytw a­
rza położenie, w którym trzeba będzie jasno o - 
kreślić stanowisko rządu wobec zobowiązań poli­
tycznych, wytworzonych przez akty państwowe r. 
1905. P. A. Stołypin zawiadomił przedstawicieli 
opinji zagranicznej, że zamierza znosić stany wo­
jenne i przeprowadzić zmiany osobiste na s tano­
wiskach kierujących w administracji prowincjo­
nalnej.

W związku z tym podjęto znowu cały szereg 
przygotowań, między którymi i sprawa samorządu 
w Królestwie Polskim zajmuje jedno z miejsc głó­
wniejszych. Pisaliśmy już, że sprawą tą minister- 
jum spraw wewnętrznych ma się jakoby zajmować 
gorliwie i że zaprowadzenia samorządu oczekiwać 
można w styczniu, „równocześnie ze zniesieniem 
stanu wojennego“ . „Rzeczoznawcy i mężowie za­
ufania ze społeczeństwa polskiego“ jeszcze raz 
mieli być wezwani do Petersb-urga dla uczestni­
ctwa w ostatniej redakcji orojektów.

Można istotnie zrozumieć, że jakiekolwiek, choć­
by tylko pozorne reformy stały się koniecznością 
dla p. Stołypina ze względu na jego stosunki do 
Dumy Państwowej, paździeniikowcy dla u trzym a­
nia jakiegokolwiek wpływu wśród najumiarkowań- 
szego choćby ogółu musza nalegać na dotrzyma­
nie obietnic. Można jednak także uważać za pe­
wne, że wszelna próba reform napotyka w pew­
nych sferach na nieprzezwyciężone przeszkody. 
W iadomość o przesileniu gabinetowym nie jest w 
takich warunkach wręcz nieprawdopodobną.

O szkołach belgijskich: Societś  pol'coaise, Bru­
xelles,. Chaussee die W avre 27.

0  „Institut Induatriel du Nord de La France* 
w Lille— p. Witold Drozdowicz do d. l'-go wrze­
śnia Fraszensbad , wüla Schönbrunn, №' 2, od d. 
1-go września do 1-go października—  Łódź, ulica 
Zaw adzka, następnie na miejscu w Lille.

O politechnice Göthen (Anhalt))— Stow., akade­
mickie „Filomatia", „Lechitia“ i czytelnia р. n„ 
„Polonia*— Halieschester. Hotel Prinz v. Prreussert, 
Polnisches akad. Lesezimmer.

O wyższym instytucie technicznym w Ilmenau—  
Czytelnia polska Ilmenau (Shuringen),.Rottenbachstr , 
30. Polnische Lesehalle.

O politechnice w Karlsruhe — Polska czytelnia 
akademicka. Karslsruhe, Gerwigstr.. 3411, p. T a ­
deusz Kamieniecki.

O uniwersytecie i politechnice w Zurychu— Pol­
skie Stew. akademickie „Ogniwo". Zürich. Uni- 
versitätstr. 11.

O wyższych szkołach w Genewie— Koło młodzie­
ży polskiej— Geneve, rue Bernard Dussaud 1.

O instytucie chemicznym w Mülhausen (Alzacja) 
do d. 1-go października: Końskie gub. radomska,
p. Marjan Horoszewicz.

O politechnikach niemieckiej i czeskiej w B er­
nie (na Morawach): Brno, ul. Nova cis  28.

O akademji górniczej w Przybram ie (Czechy)—  
„Czytelnia polska akademików górniczych*— prze­
wodniczący p. Obertyński.

O uniwersytecie lwowskim i politechnice—  Czy­
telnia akademicka, Lwów, Dom akadem icki lub 
„Koło s tuden tek“, Uniwersytet.

O akademji nauk spełecznych i handlowych w 
Kolonji nad Renem — p. Ignacy Szper, W arszaw a, 
Nowy Świat № 26.

Sprawami finansowymi T  wa zawiadywać będzie 
Komisja administracyjna, a sprawami redakcyjny­
mi Komitet redakcyjny.

Stosowna ustawa szczegółowa opracowana b ę ­
dzie po wakacjach w r .  b. Teraz  przedstawiliśmy 
Sz. Obywatelowi tylko jej zarys, prosząc uprzej­
mie o łaskawe nadesłanie nam zdania swego w 
tej sprawie, jak również w sprawie samego wy­
dawnictwa, k tóre— jak mniem am y— uczyni zadość 
palącej potrzebie w polskim społeczeństwie, gdzie 
pracy wolnomyślnej między szerokimi masami lu­
dowymi niemal jeszcze nie zaczęto.

Liczymy, że  Sz. Obywatel przychylnie zechce  
odnieść się do poruszonej sp-awy i załączamy bra­
terskie pozdrowienie.

Z arząd  Paryskiej Sekcji P. L. W . M.

Z powodu rozpoczynających się zapisów do w yż­
szych szkół zagranicznych redakcje naszych pism 
otrzymują bardzo wiele listów z prośbą o informacje 
i wskazówki. Ponieważ jednak nie o wszystkicn 
uczelniach zagranicznych posiadamy dane dostate­
czne i nie wszystkie adresy korporacji zagrani­
cznych są nam znane, zwróciliśmy się niedawno 
do młodzieży już studjującej o potrzebne infor­
macje.

W skutek odezwy naszej otrzymaliśmy adresy 
następujące, pod którymi zwracać się należy bez­
pośrednio, a mianowicie:

0  szkołach francuskich informuje: Soctetć des
ćtudiants  polonais „Koło* Paris, rue Mr. le Princ 4.

£i$ty do Ąedakcji.
Otrzymaliśmy od Paryskiej Sekcji Polskiej Ligi 

Wolnej Myśli list następujący:

P aryż , dnia iy  sierpnia 1908 r. 
Szanowny Obywatelu!

Niniejszym zawiadamiamy, że zgodnie ż u c h w a  
łą, zapadłą na posiedzeniu Zarządu Paryskiej S ek ­
cji Ligi Wolnej Myśli dnia 25 czerwca r. b., po­
stanowiono założyć T-wo Wydawnicze, mające za 
zadanie wydawanie broszur przeznaczonych dla 
najszerszych m as ludu pracującego. Broszury te 
zawierać będą: prace popularno naukowe, społecz­
ne, polityczne i powiastki p isane w duchu szcze­
rze wolnomyślnym.

Wydawnictwo nosić będzie nazwę „Biblioteki 
Wolnomyślnej*.

.Członkiem T-w a Wydawniczego może zostać k a ­
żdy, kto nabędzie przynajmniej jeden udział za 10 
franków.

Każdy członek T-wa rozporządzać będzie tylko 
jednym głosem bez względu na ilość posiadanych 
udziałów.

Z prasy rosyjskiej,
Z ja w isk o  p e r jo d y cz n e .

„Russk. W iedom .“, organ profesorów uniwersy­
tetu moskiewskiego, w historiozoficznym artykule 
daje taki obraz Rosji w ostatnich czasach.

„Rzućcie okiem na całą nową historję naszej oj­
czyzny. Przed  wami wyraźnie zarysuje się stałe 
powtarzanie się tych samych zjawisk. Rosnące 
niezadowolenie z ustroju obecnego dochodzi do o- 
statecznego zaostrzenia i wybucha nazewnątrz  w 
dostaci burzliwego buntu. Dla stłumienia buntu 
władza rządowa puszcza w ruch wszelkie środki 
prócz jednego, prócz rozumnego i szerokiego z a ­
spokojenia dojrzałych potrzeb ludowych. Bunt zo­
staje stłumiony і. następnie względny spokój. Rząd 
natychmiast wyciąga stąd wniosek, że nieporządki 
były wywołane jedynie przez grupę buntowników 
i że spokój oznacza zadowolenie większości z ist­
niejącego ustroju. Roformy zostają  usunięte z po­
rządku dziennego i wszystko napozór zostaje po 
staremu.

W rzeczywistości jednak w okresie rzekomego 
spokoju życie państwowe w dalszym ciągu toczy 
się po pochyłości ogólnego rozstroju aż do nowe­
go paroksyzmu rewolucyjnego. Należy przytem to 
zaznaczyć, że z biegiem czasu względnie spokojne 
przerwy Dorniedzy paroksyzmami wciąż się skra­
cają, a sam e paroksyzmy stają się coraz bardziej 
burzliwe i za każdym razem ogarniają coraz bar­
dziej szerokie i różnorodne warstwy ludności. Z a ­
tem okresy spokoju nie przechodzą bez śladu i 
tylko dla bardzo powierzchownego widza są okre­
sami zupełnego uśnięcia kraju.

Na te wiele mówiące fakty nie zwracają uwagi 
nasi sternicy państwowi i nie wyciągają z nich 
tych wniosków, jakie sam e przez się napraszają. 
Nie chcą oni zrozumieć, że okresy spokoju są dla 
działaczy państwowych czasem znacznie bardziej 
odpowiedzialnym, niż okresy wybuchów rewolu­
cyjnych. Dla nich jest  to istotny czas egzaminu 
dojrzałości politycznej, gdy, zamiast „bicia szyb w 
palących się budynkach“, trzeba wykazywać dale-

W  Ł A D  Y S Ł A W  G A C K I .

franek yintyalkoholik.
( S  Z  К  1 С).

A ha, pewnie mu m arkotno— nie chce do cha­
łu p y  w rócić... Coś się  kręci, rozg ląda...

F ran k ow a znów zam ilkła.
—  Gadaj, Jagna, w szystko, jak było.
O tarła  łzy  fartuchem  i ciągnie dalej.
—  D o izby m nie w prow adził i niby tak 

gada:
B aczcie na sw ego  chłopa i niechaj on sam  

ma baczność na sieb ie , bo pijaki pomstę mu g o ­
tu ją  i odgrażają się przy k ieliszk u , że ja k  im 
w padnie w ręce, żyw ym  go nie w yp u szczą ...

—  T yle ci gada ł?
—  Szkoda byłoby, ch łop a , bo choć b ije , ale  

setny, i niem a nad n iego  lepszego robotnika... 
— tak akuratnie ga d a ł.

J a g n a  znów zasz lo ch a ła . Franek zam yślił się.
—  P otrza  ci te g o  było?!— D yć zan iechaj!—  

mówi J a g n a  proszącym  g łosem .— N ijak iego  po­
żytku z teg o  n iem a!...

—  D yshonor jeno!— głu ch o  odpowiada F ra - 1 
nek.

—  Pije!?— niech p ije!— jak ci w drogę nie 
w chodzi?...

—  Ścierpieć, Jagna, n ie m ogę, ja k  takie by­
dlę na oczy mi wpadnie! B ez  rozm ysłu w a lę!..

Franek  w sta ł, w yprostow ał się i spoglądał na ! 
żonę swym i pogodnymi, jasnym i oczyma, jakby j 
niemi chciał wyrazić to , co jeno czu ł, a pow ie- i 
dzieć nie potrafił.

Jagnę żałość ogarnęła; sch y liła  się do k o lan  j 
Frankow ych i prosi i lam en tu je.

—  Franek, w eź ty B oga  na pomoc! Potrza  
ci togo? Toż jeno z łeść  ludzką na siebie spro­
wadzasz!

Franek postąpił krok naprzód i m ówi pew ­
nym głosem .

—  N ie boję się!— nie bój się i ty , Jagna!
Dam  se radę! C zego, a le  mocy, to mi pan

B ó g  nie odm ówił— dam se radę!
—  D asz se radę z jednym  i z dwoma, ale  

ja k  cię draby obstąpią, zm ogą cię, nieboże!— A  
cóż jabym  na tym  św iacie boz ciebie reb iła ,—  
sam iuteńka z tym  p ięciorgiem ?!... Franek , bój I 
się  B og a , nie wchodź ty  w drogę pijakom!.. 
Oni s iłę  m ają , a ty ś jed en ,— nikt się  za tobą 
nie ujm ie, n ik t cię nie obroni!.. F ranek  ja k  ci 
życie m iłe, zan iechaj!— zawodziła Jagna.

Franek s łu ch a ł, a gdy Ja gn a  zam ilkła, po­
w tarzał:

—  Dam se radę— nie bój się , Jagno! nie 
dam się zm ódz,— dam se radę!..

Jagn a  spojrzała  raz i drugi na m ęża. O tu­
cha w nią powoli w stępow ała i rada była w ie­
rzyć, że tak iego tę g ie g o  chłopa nic na św iecie  
nie zm oże...

Franek poszedł do dzieciaka, baw iącego się  na 
podłodze; podrzucił go parę razy do góry, po­
sadził na kolanach i g ła d z ił je g o  płową czu ­
prynę.

D zieciak uśm iechał się i ga w orzy ł, bawiąc  
się guzikam i Frankow ej kam izelki. A Jagna  
zaczęła sio krzątać koło w ieczerzy.

Franek pow rócił do roboty. Ludzi unikał. 
D nie m ija ły , a „p ow iestk i“ nie przychodziły. 
Franek w g ło w ę zachodził, co to ma znaczyć. 
N ad eszła  sobota. Po zachodzie w racał do pracy. 
S zed ł m iędzy zbożami i m yśla ł: będzie „powie- 
s tk a “ , czy nie będzie? Lany szem rały i mówiły: 
tak i n ie ...

—  Lepiej zawsze w iedzieć, czego się Ł zym ać. 
N iechby b yła , toby się w iedzia ło , jak  się z ro­
botą obrządzić— powtarzał w duszy.

D . c. n.
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kowidztwo pańs tw ow e i w y k a z a ć  um ie ję tność  u- 
trzym yw an ia  potoku życia ludowego w spokojnych 
b rze g ach  za  pom ocą  rozum nych  środków z a p o b ie ­
gawczych, odpow iada jących  po trzebom  kraju.

P ra w d y  te zaw sze  były zasłon ię te  w oczach 
naszych  „m ężów  pańs tw ow ych" przez s ta ry  afo­
ryzm, k tóry głosi, iż wsze lka reform a je s t  u s tę p ­
stw em  uczynionym  społeczeństwu, a  wszelkie t a ­
kie u s tęps tw o  to prze jaw  słabości w ładzy p ań ­
s tw ow ej" .

€ct[a polityczne.
Wypadki marokańskie.

Bitwa ro zs trz y g a ją ca  między su łtanem  m a ro k a ń ­
skim Abdul Azisem a p re te n d en te m  do tronu, 
Mulej Hafidem, rozegra ła  się w ubieg łą  środę  w 
okolicy Kelon, miejscowości,  oddalonej o 5 0  k ilom e­
trów od M arokeszu. Jenera łow ie  f rancuscy p rze w i­
dywali wynik tej hitwy i ostrzegali su ł tana ,  aby 
zan iecha ł  n a  raz ie  ryzykownego m arszu  n a  Moro- 
kesz ,  ale Abdul Azis wierzył w sw oją gw iazdę i 
chciał jaknajp rędze j zdobyć w aw rzyny  wojenne, 
aby odzyskać s tracony  u wielu plemion beduiń-  
skich szacunek . W yruszył te d y  z ko lum ną silną, 
dobrze uzbrojoną, %le pozbaw ioną  wszelkiej d y ­
scypliny wojskowej. I ten b rak  dyscypliny, w p o ­
łączeniu  z dezercją  k ilkunastu oddziałów wojska 
o raz  całym szereg iem  nieszczęśliwych w ypadków 
sta ł  się p rzyczyną katastrofy ,  k tó ra  je s t  c iosem 
stanow czym  dla panow ania  Abdul Azisa.

„Mahylla" Mulej Hafida, sform owana przew ażn ie  
z ludzi p lem ienia  A ndżera ,  zaopatrzona  w liczną 
k aw a le r ję  i dow odzona przez szejków  Si Aissę i 
El G laniego odniosła, s tosunkowo bardzo ła tw e 
zwycięs two, bo za raz  w początkach  bitwy n ac ze l­
nicy plemion S zem ja  i M akdera ,  sróre dochowały 
wierności Azisowi, poszły w rozsypkę,  inne szcze­
py przeszły  na  s tronę  n ieprzy jac ie lską ,  a  w d o d a ­
tku p ęk a ć  zaczę ły  z n iew iadom ych  przyczyn dz ia ­
ła  Azisa, szerząc  w n iedob itkach  pan ikę  n ieopi­
sa n ą .  Sułtanowi udało się zb iedz z pola bitwy i 
schronić się do C asab lank i,  ale jego o s ta tn ia  s t a ­
w ka w walce o tron je s i  s tracona.

Bitw a pod K elaa m a  pow ażne  znaczen ie  dla 
sytuacji  m iędzynarodow ej,  bo w ażyły  się  w niej 
losy wpływów francusk ich  i n iem ieck ich ,  z k tórych  
p ierw sze s ta ły  po s tron ie  praw ow itego  su łtana ,  
drugie po s tron ie  p re te n d e n ta .  I znowu los u śm ie ­
chnął się N iem com , k tóre  oczywiście po ta jem n ie  
nietylko podszczuwały  p lem iona m a rokańsk ie  p r z e ­
ciw Abdul Azisowi, ale niewątpliwie zaopatryw ały  
w broń i p ien iądze  Muleja Hafida. S koro  tylko 
n ad e sz ły  do Europy p ierw sze d ep e sz e  o porażce  
su ł tana ,  p rasa  n ie m ie ck a  w yrazi ła  nadz ie ję ,  że 
m ocars tw a, k tóre  uczes tn iczy ły  w konferencji m a ­
rokańsk ie j ,  za n ie ch a ją  na re szc ie  swej opozycji 
przeciw  Mulejowi Hafidowi, uzna ją  p re te n d e n ta  za 
p raw ow itego  su ł tan a  i sk łonią F ra n c ję  do w ycofa­
n ia  sw ego wojska z M aroka.

Jak ie  będz ie  w tej sp raw ie  s tanow isko  rządu  
francusk iego , trudno n a  raz ie  przewidzieć. Uznać 
M uleja Hafida znaczyłoby  skapitu low ać przed 
N iem cam i i o ddać  im złote jab łko  M aroka, za  
k tó re  już tyle krwi francuskiej prze lano. Z drugiej 
s trony  dalsza  o b rona  Abdul A zisa w ym aga łyby  
rozpoczęc ia  działań w ojennych, k tóre  w sku tek  o - 1 
pieki n iem ieckie j nad  Mulejem Hafidem mogłyby 
się  zam ien ić  w d ługą i m ozolną wojnę, a  w do ­
datku  p rzek racza łaby  ram y  przyznanych  F rancji  
przez  konferencję m a ro k a ń sk ą  przywilejów. P o ło ­
żen ie  francuzów je s t  za tym  bardzo  kłopotliwe.

W edług  osta tn ich  depesz ,  rząd  Rzeczypospolite j 
za m ie rz a  rozpocząć akc ję  dyplom atyczną  w celu 
ro zszerzen ia  swoich kom pe tenc j i  w Maroku. J e d n o ­
cześn ie  donoszą, ż e  francuski j e n e ra ł  L iau tey  sfor­
m o w ał  a rm ję  w sile 4 ,000  ludzi i wkroczył do 
k ra ju  Tafilelt, zw anego  „śp iża rn ią  M a ro k a “ .

F a k t  ten dowodzi, że  rząd  francusk i nie myśli 
n a  razie ,  pom im o irytacji w spółzaw odników  n ie ­
m ieckich ,  wyrzec się polityki do tychczasow ej i 
bronić będzie  nadal swoich placów ek n a  te ren ie  
m a rokańsk im . Z d a je  się, że ug rupow anie  m ocarstw  
europejsk ich  w tej spraw ie  nie u legnie  zm ianom  
pow ażnym  i nie ułatwi zw yc ięs tw a polityce b e r ­
lińskiej. _________

Informaoj e.

Ustąpienie pr ofesora .  Z as łu żo n y  profesor p r a ­
wa rzym sk iego  b. Szkoły  Głównej i un iw ersy te tu  
w arszaw sk iego ,  dr. T eo d o r  D ydyński,  s tosownie do 
prośby, uwolniony został od obow iązków  w y k ła d a ­
jącego  w tym że  un iw ersy tecie .

К U R J E R

Z d e n t y s t y  ki. O negda j ap tek i w arszaw sk ie  o- 
trzym ały  okólnik od w ładz lekarskich , za b ran ia ją ­
cy im sp rze d aw an ia  den tys tom  narko tyków  i ś ro d ­
ków tru jących. Jak  wiadom o, den tyśc i  za swoimi 
rec ep ta m i na uży tek  w pracow niach  w łasnych o- 
trzym ywali pew ne środki, zw łaszcza kokainę,  c z e ­
go im obecnie  zupełn ie  wzroniono, bez recep ty  
lekarskie j.

Ze s f e r  admin is t racy jnych  „Birż. W ied ."  d o ­
noszą,  że w najbliższej przyszłości spodz iew ane  
są  n as tęp u jące  zm iany  w wyższych sferach a d m i­
n is tracy jnych .

K om en d a n t  pałacowy, były nacze lnik  m iasta  P e ­
te r sb u rg a ,  gen. m ajo r  Diediulin za jm ie  stanowisko 
kijow skiego  g e n e ra ł  g u b e rn a to ra ,  Suchom linow a, 
k tó ry  m ianow any  zos tan ie  g e n e ra ł -g u b e rn a to re m  
w arszaw sk im . W a rsza w sk i  g en e ra ł-g u b e rn a to r ,  
g en e ra ł-ad j .  S kałon  obe jm ie  s tanow isko  m osk iew ­
sk iego  g en e ró ł-g u b e rn a to ra  H ersze lm ana ,  który  zo­
stan ie  głównym za rząd c ą  K aukazu , gzie, jak w ia ­
domo, zn ies ione  zos ta je  n am ies tn ic tw o ,  W edług  
innych  pogłosek , piszą w dalszym ciągu „Birz. 
W i e d . “, na  s tanow isko  g łów nego za rządcy  K a u k a ­
zu m ianow auy  zostan ie  w arszaw sk i g e n e r a ł - g u b e r ­
na to r ,  gen.- lejt .  H ersze lm an  pozosta łby  na swoim 
stanow isku .

Z Lublina i gub. Lubelskiej.

S zk e ła  p o c z ą tk o w a  dw u k la so w a  M. Grzę- 
dzińskiej  przen ies iona  zos ta ła  n a  ulicę Żm igród  
do domu W. P lage .  Z ap isy  dzieci p rzy jm ow ane 
b ęd ą  codziennie  od dziś począwszy m iędzy  godz. 
10— 1-ą w południe.

Ba ra ńscy  w  cykledromie.  W e wtorek, pom im o 
n iepew nej pogody, zebrało  się w cyklodrom ie sp o ­
ro publiczności, żądnej zobaczyć n iezwykłych cy­
klistów. N aogół popisy w ypadły  bardzo  dobrze, 
w skutek  je d n a k  p rzem okn ięc ia  górnej kondygnacji  
ap a ra tu ,  p. B arańsk i nie m ógł w całej pełni w y­
k a z a ć  swej n iezwykłej zręczneści .  Z a to  ja z d a  a-  
k ro b a ty c zn a  na row erach  i bicyklach na tennisie  
cyklodrom u zyskała  ogólny poklask publiczności.

T ru p a  p. B a ra ń sk ie g o  ma dać  jeszcze  dwa 
p rzeds taw ien ia :  w sobotę  i n iedzie lę .

Egzaminy na „ma turę" .  M inisterjum ośw ia ty  
rozesła ło  cyrkularz  do kura to rów  okręgów  n a u k o ­
wych o zaprow adzen iu  przy  okręgach  i g im nazjach  
dw uch sesji egzam inacy jnych  dla eks ternów , ży ­
czących  sobie zd a w ać  na  św iadec tw o  dojrzałości.

Walka z sa ch a ry n ą .  W  celu sku tecznie jsze j 
walki z sach a ry n ą ,  rozpow szechn ien ie  której w 
pańs tw ie  zw łaszcza w m ie jscow ościach  od gran icy  
zachodniej  corocznie się zw iększa  i obecn ie  do­
szło do znacznych  rozm iarów, g łów ny za rząd  po­
datków  n ies ta łych  i rządow ej sp rze d aż y  trunków  
polecił tu te jszym  za rządom  akcyzy  nabyw ać na 
kosz t ska rbu  różnego rodzaju  napo je  i wyroby s ło­
dzone s a c h a ry n ą  i w ysyłać je  do analizy do in­
s ty tu tu  san i ta rno  technicznego  w P e te rsb u rg u .  R ów ­
n ie ż  główny za rząd  polecił w zm ocnić nadzór,  aby  
liczne b rowary  nie używały  s a c h a ry n y  dla osłody 
piwa skw aśn ia łego ,  co już s tw ie rdzono  n iedaw no 
w 3 w ypadkach .

Wysłanie.  W e wtorek rannym  pociąg iem  z o ­
s ta li  wysłani z lubelskiego w iez ien ia  do W a r s z a ­
wy 15 ludzi: 8 politycznych p rzes tępców  i 7 k ry ­
m inalnych do rozporządzen ia  w arszaw sk iego  g e n e ­
ra ł  guberna to ra .

Manewry.  P o  skończonych  m a n e w ra c h  j e s i e n ­
nych , które w tych dn iach  zacz y n a ją  się po p rz e r ­
wie cz tero le tn ie j w gubern jach  lubelskiej i s ie d ­
leckiej, o dbędą  się m asow e w yprzedaże ,  p rze w a ż­
nie na ta rgu  w arszaw sk im , w ybrakow anych  koni 
kaw aleryjskich .

Sp ros to wan ie .  W sobotnim n u m e rz e  „K urjera" 
zam ieściliśm y m ylną n o ta tk ę  o w ypadku  zasz łym  
przy budowie mostu  przy ulicy Zam ojskie j.  W y ­
p a d e k  ten  m ia ł  m ie jsce ,  lecz w nie tak  s t r a s z ­
nych okolicznościach, jak  to było zanotow ane , a o- 
g ran iczy ł się na  lekkim potłuczeniu  robotnikowi 
głowy, który  też po dokonanym  opatrunku  p o ­
wrócił do p rze rw ane j  p racy .

Z k r a j u .

Budżet  szpital i  w a rs z a w sk ic h .  W edług  o s ta ­
tecznych  obliczeń, dochody w szys tk ich  szpitali i 
zak ładów  dobroczynnych, będ ą cy c h  pod za rząd e m  
m a g is tra tu ,  p rzew idyw ane są  w r. b. w sum ie 
7 0 5 .9 4 0  r. 49 k., w ydatk i  zaś w sum ie  1,732,997

3.

rub. 67 kop., czyli że deficyt w ynies ie  1 ,037 ,057  
rub. 7 kop.

Kolej płocka.  W b re w  o b iega jącym  w iad o m o ­
ściom o niechybnym  pozwoleniu n a  budow ę kolei 
elektrycznej z P łocka  do granicy  pruskiej i m a ją ­
cym nas tąp ić  lada dzień pozwoleniu n a  t r a s o w a ­
nie linji „Głos P tocki*  dowiaduje się, że s ta ra n ia  
p. C he łm ick iego  jeszcze  w czerw cu  r. b. spo tka ły  
się  z zupe łną  odm ow ą rządów  gubern ia lnych  p ło ­
ck iego  i w arszaw sk iego .  Odm owę um e ty w o w a n c  
względam i s tra teg icznym i.

Egzekucja.  Nocy wczorajszej,  o godzinie 1-ej,  
w cytadeli  warszaw skie j wykonano  wyrok w a rsz a w ­
skiego sądu  w ojennego, skazu jący  na śm ierć  
przez powieszenie: P io t r a  Januszew sk iego ,  W ła d y ­
s ław a Kowalskiego, Józefa K owalskiego i W ład y ­
s ław a B a u m g a rte n a ,  za n a p a d  zbrojny i z a m o rd o ­
wanie w łaścic iela m a ją tku  Bielina, ś. p. H e n ry k a  
i jego zony.

Ucieczka więźniów.  Nocy w czorajszej z a r e s z ­
tu gm innego  na B rudnie  zbiegli, ro ze b ra w szy  część  
podłogi i rozbiwszy kaw ałek  śc iany, dwaj w ięźn io­
wie: W acław  S iem ią tkow sk i i Jegor  Koroiew.

Z Łodzi. Na mocy postanow ien ia  w arsz .  gen .-  
g u b ern a to ra ,  m ieszkan iec  Łodzi, inż. P a w e ł  M a ła ­
chowski, sk a za n y  został w drodze adm in is t racy jne j  
za przew in ien ia  polityczne n a  3 la ta  w yjazdu za  
granicę.

Z zei kordonu.
Zjazd s t r o n n i c t w a  ludowego,  w  T arn o w ie  o- 

b radu je  zjazd rady  nacze lne j  s tronn ic tw a  ludow e­
go, oraz wszystkich  posłów ludow ych. O m aw ia n o  
spraw ę os ta tn ie j powodzi i o szacow ano szkody przez  
n ią  w yrządzone na sto miljonów koron. P o n a d to  
n iek tórym  okolicom za g raża  w ygnicie  kartofli. W o ­
bec tego uchwalono dom agać  się wyjątkowo z n a ­
cznej zapom ogi bezzw rotnej od rządu; p rzyznan ia  
ludności kontroli w kom itec ie  ra tunkow ym , p rzy ś­
p ieszen ia  robót regulacy jnych  i m elioracy jnych , od­
budow ania  kosz tem  kraju  i pańs tw a  dróg oraz 
mostów zniszczonych, dos ta rczen ia  na  wiosnę z a ­
robku ludności, dotkn ię te j k lęską  powodzi, p rzy ­
znan ia  ulg podatkowych i w reszc ie  w s trzy m a n ia  
egzekucji  podatkowych. P rócz tego  uchwalono 
absolutorjum  dla posłów i om aw iane  program  p rac  
sejmowych.

Ks. S ta n i s ła w  Załęski .  W  Nowym S ą c z u  zm arł  
znany  pisarz, h istoryk kościelny, ks. S ta n is ła w  Z a ­
łęski ze zg rom adzen ia  oo. jezuitów. (Ks. Z a łę sk i  
w ydał m iędzy innymi: „Czy jezuici zgubili P o lskę?"  
(1872  r. drugie w ydanie  1874.

Z  L i t w y  i  Ls^u.ei.

W y st a w a  „Dziecko".  W y staw a  w ileńska p rz e d ­
s ta w ia  się  imponująco! Mieści s ię  ona w o lb rzy­
mim gm achu  po-franciszkańskim , m ieszczącym  
obecnie „gie łdę  p rac y " ,  ochrony i jszkoły „Tow. 
opieki nad  dziećmi," k tórego d uszą  je s t  p. J. Mont- 
wiłł.

W a rsz a w a  je s t  r ep rez en to w an ą  przez: T o w a rz y s t ­
wo hygjen iczne ogrodów R aua ,  W a rsza w sk ie  Tow. 
Opieki n a d  dziećmi, zak ład  g im nastyczny  H eleny 
K uczalskiej,  Insty tu t  hygjeny  dziecięcej,  T ow . U ra-  
n ja " ,  dw utygodnik  „R uch" ,  redakcje : „Rodziny i
S zko ły" ,  „W iedzy  i P racy ."

W n ę trze  wystawy na par te rze  i na  p ie rw szym  
piętrze, p rzedstaw ia  się jak  is tne m uzeum  w szy s t­
kiego, co do rozwoju, bytu i k sz ta łcen ia  dzieci 
potrzebne.

H ygjena ,  nauka ,  s ta ty s ty k a  szkolna, odzież, k s ią ż ­
ki, zabaw ki,  a nadew szys tko  w yroby dziec ięcych  
warsztatów! O sta tn i dział w pros t  wspaniały!  -.do­
syć wymienić szkółki rzem ieś ln icze  —  ślusarsk ie  i 
sto larskie p. J. Moatwiłła ,  w yroby och ronek  w ileń­
skich, rzeźby z N ałęczow a, szkółkę ko ronkarską  p. 
Rudominowej z K ow ieńsk iego , w arsz ta ty  guzikar-  
s tw a (dla dziew cząt)  p. Dory Kończanki i m n ó s t­
wo innych.

L iczba w ystaw ców  dosięga dwustu. P ró cz  Wil­
na, K owna, G rodna, Mińska i okolicy, uczes tn iczą  
w ^wystawie: W a rsz a w a ,  Łódź, Kalisz, Mińsk M a­
zowiecki,  Lublin.

P ra w d z iw y  podziw b udzą  wyroby ś lusarsk ie  dzia­
twy wileńskiej, zbiór u b ran e k  dla dzieci, dział e t ­
nograficzny i typ w zorowej ochronki.

Z jazd  duży. W najbliższych dn iach  rozpoczną  
się odczyty  i refera ty  zaproszonych prelegentów .

M ają przybyć z W arszaw y  pp.; Aniela S zyców -  
na,  A leksandra  K nake -O śm ia łow ska .ł t i r .  S e w e ry n «  
Juljan Müller, R óża C en tne rszw er ,  Radztwiłłowiczo- 
wa i wiele innych osób, p racu jących  na  polu p e ­
dagogiki i hygjeny.
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W  dziale ub rań  dla d z i e c i  do lat 1 4 - t u ,  ogło­
szono Konkurs,  b y  w y t w o r z y ć  specja lny fason i typ 
dzieci n a j b i e d n i e j s z y c h ,  m a j ą c  na uw ad z e  w a ru n ­
ki k l i m a t y c z n e  kraju z a c h o d n i e g o  i wyroby ludu ta m -  
t e i s z e c o .

Yj e e s Rrst w a.
Zagadkowy samochód.  Policja  p e te r sb u rsk a  p ro ­

wadzi obecnie  en e rg iczne  ś ledztwo w ta jem niczej 
sp raw ie .  Od pew nego  czasu u w ag ę  policji z w r a ­
cał na  s ieb ie  olbrzymi sam ochód, codziennie  p rzy­
je żd ż a ją cy  z P e te r s b u rg a  do C arsk ieg o  Sioła. S a ­
m ochód z P e te r s b u r g a  wyjeżdżał zwykle około pół­
nocy, pow raca ł  zaś n az ad  około godz. 5 t j nad  
r a n e m .  Jak  się okazuje ,  był on w łasnośc ią  s tu ­
den ta  T „  zam ieszk a łeg o  na N ew skim  P ro sp e k c ie  
pod №  92; w osta tn ich  dn iach  s tu d e n t  T. nag le  
znikł.  N a ty c h m is s t  po ulotnieniu się T. z P e t e r s ­
bu rg a  a re sz to w a n o  jego  palacza  oraz dokonano m a ­
sow ych rewizji.

Z e  ВХАТІЄі ІЄ І .
Olbrzymi pożar  w Konstan tynopolu ,  k tó ry  zn i ­

szczył n a js ta rsz ą  część  dawnej Bizancji,  w y b u ch ­
nął w d. 23  o godz. 2 -e j  po południu, w szkole 
tu reck ie j dzielnicy A tb azar  i objął,  sku tk iem  s i l ­
nego  w iatru ,  z p rze ra ża jąc ą  szybkośc ią  są s ied n ie  
dem y, zb u d o w a n e  z drzew a ,  poczym  rozszerzy ł  
się na  dzielnice F a th i ,  Be jas id ,  Ak S e ra j ,  S a ra d i-  
h ane  i W efam ejdan .  S tra ż  ogniow a p rzyby ła  s z y b ­
ko na m ie jsce ,  okaza ła  się je d n ak  za  s łabą  dla 
p rędk iego  um ie jscow ien ia  sza le jącego  żywiołu. D o ­
p iero  po północy zdołano jako  tako ogień op an o ­
wać. W ob ję tych  przez pożar  dzielnicach p a n o ­
wało z a m ie sza n ie  okropne. M ężczyźni,  kobie ty  i 
dzieci, p ęd z ąc  inw en ta rz  swój żywy: konie , osły,
kozy, psy, p rzeb iega li  ulice, szuka jąc  rozpaczliw ie 
wyjście z m orza  płomieni.  K ilkadziesią t  osób z g i ­
nęło, se tk i  odniosły rany  w zam ieszan iu .  S tan  po- 
grzelców, którzy utracili ca łą  swoją chudobę ,  je s t  
rozpaczliwy.

P rz ed s ię w z ię to  akc ję  ra tunkow ą.  S palone  dzie l­
n ice,  b ę d ą c e  lab iryn tem  uliczek c iasnych  i b r u ­
dnych, nie będą  za p ew n e  o d b u dow ane  w daw n y m  
stan ie ,  groziłyby bowiem zaw sze  n ie b e z p ie c z e ń ­
s tw em  ca łem u  m ias tu .

Ostatnie wiadomości.
Nowe armaty .  Na polu w ojskowym  w Biało- 

grodzie dokonano  prób z now ym i sz ybkos trze la ją -  
cymi a rm a ta m i  fabryki S c h n e id e ra .  K aż d a  a r m a ­
ta da ła  po 2 2  s trza ły  n a  m inutę .  B a te r ja  w y rz u ­
ciła 60  szrapneii w p rzec iągu  48 sekund.

P o ż a r  Stambułu.  P o ż a r  zniszczył 6 ,000  b u d y n ­
ków, a w tej lidzbie 15 m eczetów . W  płomie 
n iach  zginęło 22 kobie t  i dzieci oraz 6 s t rażaków . 
T e re n  pożaru  obejm uje  17 ulic. Is tn ie je  p rzy p u ­
szczenie ,  że m ias to  podpalili w ypuszczen i na  wol­
ność zb rodn ia rze .

Sy tu a c ja  w  Por tugal j i .  Dzienniki ośw iadcza ją ,  
że w ew n ę t rz n a  sy tu a c ja  polityczna P o rtu g a l j i  j e s t  
n iepoko jąca .  W  przyszłą sobotę m a podobno w y ­
buch n ą ć  pow stan ie .  Ja ch t  królewski „A m elja*  stoi, 
wciąż w pogotow iu  w porcie dla odw iez ien ia  w 
raz ie  po trzeby  rodz iny  królewskiej w m ie jsce  b e z ­
p ieczne.

Wielkie sp rzeni ew ie rze n ie .  K asjer  banku „M it­
te ld eu tsch e  C r e d i tb a n k “ w e F rank fu rc ie ,  G ö lte rm a n n  
sp rzen iew ie rzy ł  p i ł  m iljona m a re k  i p rzeg ra ł  je na  
giełdzie. S p rz e n ie w ie rz e n ie  z ręczn ie  ukry te  p rzez  
s fa łszow anie  k s ią że k  k aso w y ch ,  odkryto  po doko ­
nan iu  rewizji kasy ,  podczas  urlopu G o lte rm anna .  
W chwili a r e sz to w a n ia  oszust  popełnił  sam obójs tw o .

Za t ruc ie  w  rodzinie c e s a r z a  niemieckiego.  
S z w a g ie r  ce sa rz a  W ilhelm a, ks. Leopold, oraz j e ­
go m a łżonka  zan iem ogli c iężko sku tk iem  spożycia  
zep su teg o  m ięsa .

pitule funduszów i m a ją tku  w zię tego  w opiekę r z ą ­
dową.

A n g ija  i N iem cy .
Londyn, 26  s ierpnia.  „Daili C hron ic ie“ z a p e ­

wnia, że rząd angielski n igdy nie rozw ażał sp ra ­
wy porozum ienia  się z N iem cam i w sp raw ie  w y­
datków  na flotę wojenną .

K o n s ty tu c ja  E giptu .
Konstantynopol ,  2 5  sierpnia. Z Egiptu n a d c h o ­

dzą na  ręce su ł tan a  liczne prośby, aby  zniewolił 
kedyw a do za p ro w a d ze n ia  w Egipcie konstytucji .

S p ra w a  m arok ań sk a .
Wiedeń, 26  s ie rpnia .  Jak  się dowiaduje półu- 

rzędowy „F rem d e n b la t t ,  rzą d  francuski p rzygo to ­
wuje notę okólnikową do m ocars tw  w sp raw ie  m a ­
rokańskie j.

Cholera.
P e te r s b u rg ,  26  sierpnia. W  gub. a s t r a c h a ń ­

skiej w dniu 24-ym  b. m. zachorow ało  na chole­
rę 37 osób, zm arło  16, w gub. sa ra tow sk ie j  w d. 
23  b. m. zachorow ało  5, zm arło  3; w S a m a rz e  w 
d. 2 2  b. m. zachorow ało  9, zm arło  5 i w Bała-  
kowie w gub. sam arsk ie j  zm arła  1.

Rostów n. Donem, 26  sie rpnia.  D nia  24  b. m. 
zachorow ało  na  cholerę 16 osób, zm arły  4; od  p o ­
czą tku  ep idem ji zachorow ało  ogółem 329 , zm arło  
145 osób.

Ospa.
Chr is t janja,  26  s ie rpn ia .  Z  powodu ospy z a m ­

knię to  szkoły. Z ac h o ro w a ło  75 osób, zm arło  3.
W y b u c h  d y n a m itu .

Niżnyj Tahl ł  26  s ie rpnia.  W nocy nas tąp i ł  w y­
buch w domu boga tym  poszukiw aczy  pla tyny, 
b rac i T reuchow ych .  Lekko  zran ione  dwie kobie ty ,  
uszkodzone  m ury  domu i okna. W  są s ied n ich  do­
m ach  wybite  szyby. A resz tow ano  w szystkich  trzech  
braci,  pode jrzew anych  o przechow yw anie  d y n a ­
mitu.

S p r a w y  tu r e c k ie .
Konstantynopol,  26  s ie rpn ia .  K o m ite t  o rm ia ń ­

ski zgodził s ię  n a  przy jęcie  p rog ram u  s tronn ic tw a  
m łodo tu reck iego .

P o ża r  w  S tam b u le .
Konstantynopol ,  26  s ie rpn ia .  W  S tam b u le  wy­

buchną ł ponownie pożar.  P rz y p u szc za ją  podpalenie .
P o ża r  w a r s z ta t ó w .

Mińsk, 26 sie rpn ia .  W czoraj po południu wy­
buchną ł i t rw ał do północy pożar, k tóry  straw ił 
wielkie w arsz ta ty  kolei m osk iew sko-brzesk ie j .  S t r a ­
ty w ynoszą około 2 m iljonew rubli.

P o m n ik  n a  m ie j sc u  za m ach u .
P e te r s b u rg ,  26  s ie rpn ia .  W czoraj ,  jako  w dru ­

gą rocznicę z a m a c h u  na  p re z e sa  rady  m in is trów  
S tc łyp ina ,  n a  wyspie A ptekarsk ie j  odsłoniono pom ­
nik, po odpraw ien iu  nab o ż eń s tw a  n a  m ie jscu  wy­
buchu bom by za  ofiary wybuchu.

FORTEPIANY i PIANINA
S C O  r b . : :do 7 6 0  rb
krajow ych  i zag ran ic zn y c h  fabryk.

—  W yłączny  r e p r e z e n t a n t  p ie rw s zo rz ę d n e j  f i rm y  —  
K ern top f i Syn:

A. Szlencletk.
G w arancja zapew niona. P roszę się  przekonać. 

Obejrzenie nie obow iązuję do kupna. Zam iana  
starych  na now e. U żyw an e fortepiany w różnych  
canach. Strojenie na m iejscu —...................

Jezu icka  №  45 v i s  a v i s  T e a t rn  M akow sk iego .
555— 5—2

N o w o ść  w  L u b lin ie
Theätre Optique Parisien

u l i c a .  J e z u i c k a

W  ЇВ А Ї3 .2 Е  p. MAKOWSKIEGO
W sp an ia ły  p rogram  w 3-ch  oddziałach.

B N O S K O P ti.
Dziś m iędzy innym i w y s taw ione  jest: 

Zajęc ia  prak tyczne  s t r a ż a k ó w  Paryskich.  Seans  
sp i ry tys tyczny .  P r o c e s  Dreyfusa .  Lilipuci Miss 
Gole. Czarodziejski  chleb.  At le ta ,  czyli kobieta 

s i lnie j sza  od każdego at lety.
SzRSEetróijr w programacli 

P o c z ą te k  w św ię ta  i soboty  od g. 3 pp. do 11-ej 
wiecz. w dnie pow szedn ie  od g . 5 pp. do 11 w.

I BIURO NAUCZYCIELSK IE
І ЛЛ7. Karczewskie j

X V  L u b l i n i e ,  u l .  K a p u c y ń s k a .  
P O L E C A :  N auczycieli ,  N auczycielk i,  Cudzo-

1 ziemki, O chron ia rk i ,  F reb lów ki,  Bony zw yczajne 
: z szyciem; B uchal terk i ,  Kasjerk i,  Ekspedjentki;  

Osoby do tow arzys tw a  i za rząd u  domu; G ospody­
nie, P a n n y  s łużące.  S zw aczki i t. p. 5 5 4 — 12— 3 

I — Wakują posady <11 a. traucuzek. —

r z f j i p f  i  stancjü p
Troskl iwa opieka zapewniona .  Eliza Valentin 

d 'H au te r ive  i M ar  ja Nieprzecka.
Ulica Z am ojska  № 17 mieszkania  № 2.

5 4 7 - - З — 3

Pod le k a r s k ą  i w e t e r y n a r y j n ą  k o n tr o lą  p o zo sta ją ca

parowa mleczarnia„ZOROVł\tT
i n ie  m a jąc  sw ego  w łasnegoo  sklepu, urządz i ła  obecnie  sk ła dy  s w y c h  produktów w n a s tęp u jący c h  sklepach 

Krakowskie -Przedmieśc ie  sklepy W -nych : S ierocińsk ie j ,  R ak szew sk ieg o ,  Ig n ac eg o  Ignaszew skiego , 
S ta n is ła w a  Ignaszew sk iego ,  Szufla  i Z w iązku  R oboczego  W a rsza w sk ieg o ;  K ró lewsk a  sklep Z e g a n a ,  
B ern a rd yńs ka — K rokow skiego, Z am ojs ka — F ra n k a ,  Nam ies tn iko wska — W olińsk iego , Niecała— W ójcika 
i D ym ow skiego ,  D. Panny Marji— H oppena .

Mleko z parow ej m leczarn i— pochodzi od bezw zględnie  zdrow ych k rów — je s t  f i l trow ane i zaw iera
3 7 j p roc en t  t ł u s z c z u — w skutek  czego  je s t  naj tańszym mlekiem w Lublinie. C e n a  litru (kwarty)
z konwi 5 kop. w bu te lce  heom etryczne j  7 kop. Dla osób c ie rp iących  na żo łądek  firma produkuje  
mleko p as te ry zo w a n e ,  litr  8 kop. Dla dzieci i osób w ą t ły c h — mleko ze specja lnej obory rasy  k ra jo ­
wej.  Krowy przez  dobór abso lu tn ie  wolne od gruźlicy. Dla użytku bez go tow an ia  litr 10 kop. Ś m ie ­
ta n k a  do k a w y — litr 30  kop. Ś m ie ta n k a  k r e m o w a — litr 60 kop.

Kto chce  o trzym yw ać  abso lu tn ie  zdrow e mleko, kto chce  mleko n ie zb ie ra n e  o wielkiej ilości tłu­
szczu— niech używ a m leka  „Z drow ia"  ze sklepów wyżej wym ienionych , jak  również  z tych tylko sk le ­
pów, na k tórych  będz ie  w ywieszony szyld parow ej m leczarn i „ Z d ro w ia “ . 5 5 2 — 17— 3

Telegramy.
K a p itu ła  w i le ń s k a .

P e t e r s b u r g ,  26  sie rpnia.  N astąp iło  N ajw yższe  
zezw olen ie  na  objęcie przez d z iek a n a  m ińsk iego , 
ks. K az im ie rza  M ichalkiewlcza rządów  d jecezjl  w i ­
leńskie j po w ydalonym  ks. b iskupie  R epp ie .  Z  o b ­
jęciem  władzy d jecezja lnej  przyw róceni b ędą  n a  
swych s tan o w isk ach  i również usunięci prałaci k a ­
pituły wileńskiej w raz  z p rzyw rócen iem  te jże  к a-

1 * JEGO
D .

- w e d - ł u - g -  m e t o d y

AWRACHOWA.
Można wyleczyć syfilis we w szys tk ich  o k resa ch  i fo rm ach , i następstwa, ja k o  to: para liż ,  ta-  
bes , c ierp ien ia  kości, wysypki, rany  i t. d., o raz  skrofuły i e g z em ę .  L ec z e n ie  bez  r tęc i  i jodu 
nieszkodliwym b alsam em  roślinnym. Zupełne wyleczenie w przeciągu —4 tygodni bez- 
r e c y d y w y .  Broszury  w ysy łane  są  za  3 s iedm . kop. m ark i .  W ie le  p o dz iękow ań  i św iadec tw  

ДІЇ lekarzy ,  re jen ta ln ie  zaśw iadczonych ,  u a u to ra  b roszury  w y d aw an e  są  b ez p ła tn ie .  B alsam  
Ł  in d y jsk i  je s t  do nabyc ia  tylko u D. A w r a c h o w a ,  Petersburg ul. Kołokolna № 11.
W  420 40- 30
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